
m/Murości.
Czwartek N ™ '

^ o s t r z e ż e n i a  o m o r z u  w  s c h  o-
d n i e m ,  czy li  B a ł u c k i e m .

W schodnie  m orże iest to tylko iak 
Wiadomo w ie lka  odnoga morska między 
brzegami D a n i i ,  N i e m i e c ,  P r u s ,  
K u r i a  n d y i ,  I n f l a n t  i S z w e c y i .  
Zewsząd otoczone iest stałym lądem w y -  
*ąwszy trzy p rzesm yki, któremi z m o ­
rzem pułnocnćm ma związek. T ak iem i są 
ciaśnina m iędzy w yspą  duńską Z  e e 1 a n d 
i szwecką prowiricyią S  c h o n en, w ie lk i 
bełt m iedzy w y sp a m i Z e e l a n d y i ą  i 
I I  i o n i  i ą i m a ły  bełt między w y sp ą  F  i- 
° n i i ą  i p ó fw y sp e m  I u 1 1 and  y i ą. Ł a ­
cińskie nazwanie , Mart Balticum, znay- 
duiące się n ayp ierw ćy  w  dwunastym  
Wieku u Adama B r e m e ń c z y k a  w y ­
prowadzają niektórzy od B e f t  u ,  któ- 
reto s fo w o  dotychczas w e  F r i e s  l a n ­
d y  i oznacza ciasninę morską. Inni zno- 
Wu w y p ro w ad za ią  ie od staropruskiego 
sfo w a  Baltus, co oznacza białą fa r b ę ,  
ponieważ brzegi pruskićy prow in cy i 
S a m l a n d z  pow o du  sterczących bia­
łych gór żeglarzom z daleka białemi się 
Wydaią. P o fu d n io w o  - wschodnie brze­
gi n azyw afy  się G r e c y i ą  w  czasach 
średnich w ie k ó w .

W o d a  wschodniego morza naw et 
W naygorętszćm lecie chfodnieyszą iest 
iak w  innych morżach. Fale  niepodno- 
Szą się tak w y so k o ,  iak na morzu puł- 
? °c n ć m , lecz spadaią prędzćy, ale zato 
1 pospiesznióy następuią po sobie; prze­
to w  czasie cichego powietrza daleko 
słabszy szum w zniecaią, niżeli inne mor- 
2a przy r ó w n ć y  ciszy wiatru. W o d a  
Wschodniego morza nie iest także tak,
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słona iak in n y c h , czego przyczynę 
nayistotniey przypisać należy tylu  rze­
kom  do niego w p fy w a ią c y m , a na­
w e t  w o d a  iego m ożeby by ła  zupefnie 
s łod ka , gdyby północne m orze szcze­
gólnie w  burzach nie dostarczało mu 
now ego zapasu w o d y  sfoney. Z  tego 
powodu iest także lekszą a okręty nie 
mogą po nićy tak prędko ż e g lo w a ć , iak 
po morzu pułnocnem. Bardzo przeto 
ła tw o  podpada zepsuciu. Liczba rzek 
wpadaiących do tego m orza iest zna­
czną i m a do 40 dochodzić. Znacz- 
nieyszemi są rzeki: O d r a ,  W i s ł a ,  
N i e m e n ,  D r a w a  i i .  w .  Z w y -  
czaynego w y le w u  i  od lew u nie m a 
wschodnie morze przy tak ściesnionćm 
położeniu ; z tąd od niektórych g n u ś -  
n ć m  m o r z e m  nazw ane b yw a . Cza­
sem połączenie tego morza z pófnoc- 
n e m,  osobliwie w  burzach działa także 
i na niego i sprawia w y le w  i o d le w ;  
wszelako dzieie się to zaw sze w  m a­
ły m  tylko stopniu.

G łębokość wschodniego morza na 
niektórych m ićyscach zaleawo 5o nitek 
dochodzi. W  tęgiey zimie zamarza ca­
ł e ;  tak w  roku 1 333 można było po lo­
dzie iechać z L u b e k i  do P r u s  i D a ­
n i i ,  na którym poiedyńcze chaty dla 
nocuiących stawiane by ły . T ak i  sam

f>rzypadek zdarzył się roku 1399 a w  
atach 1425 i i 533 można było z K r ó ­

l e w c a  iechać prostą drogą przez mor- 
ż e d o L u b e k i .  W  sześć lat póżnićyzno- 
w u  wschodnie m orze było całe naym oc- 
n i e y s z y m  pokryte lodem i  nie tylko po­
dobne podróże można było robić z P r u s  
do H o l s z t y n u ,  ale nawet z M e k l e n -
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b u r g u  do D a n i i .  Co się ró w n ie  działo 
roku  1459 . Podczas tęgiego mrozu w ro­
ku  1709 tak daleko oki'ył lód wschodnie 
m orze na brzegach pruskich , że z nay- 
w y ższćy  w .eży  stoiącćy na brzegu nie 
m ożn a b y ło  doyrzyć iego końca'. — G dy 
m orze to iest niespokoyne, w yrzuca na 
brzegach K  u r la  n d y  i i P r u s  s ław n y  
bursztyn.

'Wschodnie morze ma przestrzeni 
3 6 5 o mil kw adratow ych . D ługo sprzecza­
no się o t o ,  czyli zawsze w  tych samych 
b y ło  zamknięte brzegach, które go teraz 
ograniczaią, czyli nie rozszerzało się po­
w o l i  w  sw oim  obwodzie , lub czyli przez 
u b yw an ie  w o d y  nie ścieśniało się czasa­
m i.  Niektórzy chcieli naw et twierdzić , 
że w od a na w schodniem  morzu tak da­
lece u b y w a ,  iż po 4,000 lat zupełnie 
w yschnąć może.

O l a f  D a l i n ,  sz wecki badacz natu- 
. y ,  m ia ł  w y r a c h o w a ć ,  że od Narodze­
nia C h r y s  t u s a  wschodnie morze spad­
ło  do 13  sążni. Podaie w ię c  u byw anie  
w o d y  corocznie na pó? cala , albo pr-»y- 
n aym niey  przez w ieK  ieden na dw a do­
bre szw eckie  ło k c ie ,  i to ma tak da­
lece pew n ość , poniew aż w  kraiach 
morzu temu pogranicznych znayduią się- 
skamieniałości cia ł takich, których orygi­
nały w  n ićm  żyią ieszcze, a które zapew­
ne dawn^ćy morze w yrzu ca ło . Lecz  toby 
musiało bydź koniecznym skutkiem cią­
głego odstępywania w o d y  w  morzu 
w sch od n ićm  , a m ieysca leżące daw- 
nićy blisko, p o w  nny co ra? bardzićy od­
dalać się, ale doświadczenie uczyło nas 
przeciw nie. I  tak na przykład kościół 
zbudowany na cześć S. "W o  y c i e c  h a. 
przez Biskupa J a n a  J. z końcem trzy­
nastego w ieku  na o w em  m ieyscu, gdzie 
ten Ś w ię ty  roku 997 odniósł śm ierć m ę­
czeńską , stał w ted y  o m ile  od wschod­
niego morza. Przez ciągłe  ziemi od­
ryw an ie  się  od brzegu , zbliżał się coraz 
bardzićy ku morzu, tak, że po nieiałina 
czasie tylko o ćw ie rć  m ili  od morza b y ł 
oddalony. W r o k u  1669 ob alił  go w ich e r  
burzliw y, a m ieysce, gdzie stał d aw n ićy , 
leży teraz zaledwo o sto k roków  od brze­

gu. I  w ieśniacy także uskarzaią się ciąg­
le ,  że morze to rozszerzaiąr. s ię  pomnićy- 
sza ich role-. Na krzepach jyłe-m 1; u da­
w n o  iuż poznano, że niorz^ pomnażał o 
sw ó y  obręb, a u b y w a ło  ziem h — W i ­
docznie te zdania przeciwne fa rw o  znieść 
można , ieżeli czasy rozróżniamy. E p o ­
ka ubyw ania w ody w  tćm m orzu , cze­
go niezaprzeczonym dowodem  są pozo­
stałe szczątki c ia ł  m orsk ich , sięga da- 
lekićy starożytności. C a ła  okolica od 
wschodniego m o r z a , aż do czarnego
—  przestrzeń ziem i na w ię c e y ,  iak 
tysiąc m il  k w a d ra to w y ch  , między czar­
n a ,  białą i czerwoną R u s i ą .  tudzież 
U k r a i n ą ,  będąca teraz stałym  lądem
— b y ła  daw n iey  m orżem  , przez które 
prow adzili  S e w o w i e  na pó łn oc  ro­
ś l i n y , a G r e c y  z O l b i n u  nad 
D n i e p i e m  wieźli bursztyn w  kraie 
południow e. Od czasu. iak moiża w  ich 
teraznieyszych granicach zamknięte zosta- 
l ą ,  u byw anie  i powiększanie się zapa­
su w o d y  iest tylko na pozór p raw d z iw e , 
p o n iew a ż z p rzyczyn  różnego rodzaiu 
może na iednćm  mieyscu p rzyb y w ać  
k ra iu , a na drugićrn ubyw ać. D u z e ,  
obfite w  w c d ę ,  i prędko płynące rzćki 
mogą n. p. sprowadzić z sobą w ie le  
piasku i zierni do m o rż a , przezco zie­
m ia koło uyśeia wzniesioną zostanie, 
brzeg zaś rozszćrzy się ku morzu. T ak 
niższy E  g i p 1 podniósł się przez na.nu- 
lenie p łynące  N i l e m ,  tym sposobem port 
R a w e n n y  z czasem zam ulił się pias­
kiem  , który w p ro w a d z a ły  do niego 
b a łw a n y  a d r y i a t y c k i e g o  m o rza , a 
częste wezbrania rzćk M o n k o n y  i 
R o n k i  piasek w  rodzayną zam ieniły 
ziemię. P rz e c iw n ie  w y le w y  częstokroć 
oaryw aią  brzegi w arstwam i, chociaż nie 
podobna przypuścić, że w oda zw iększo­
ną została,

T a k a  okoliczność zachodzi z W i -  
s ł  ą. Bezsprzecznie rzeka ta musiała da­
w n ie y  daleko bydź g łęb szą , tak że po 
nićy okręty aż do K u l m u  i do T o  r u ­
n i  a p łyn ąć  m og ły . L e c z ,  żep o m m ey- 
szoną głębią tęy  rzeki nie ze skutku u- 
bycia w o d y  , ale z innych przyczyn w y -
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prowadzać należy , uczą nas d z ie ie , a 
®aw'et św iadectw o naoczne. W i s ł a  
anwnidy wcale n ieby ła  tak sżćroką, iak 
teraz, ale głębszą i przeto m ogia  nosić 
*a sobię wielkie okręty. Z  czasem ze 
stron obićdw óch coraz dalćy rozprze­
strzeniała się woda i co raz w ię c ć y  od- 
rywała z iem i, tak , że w  niey nie tylko 
powstały p ia sk i ,  ale naw et wznoszące 
Sl? wyspy , przezco utrudzała się żeglu­
ga i pośrednim statkom. Od roku 
J 4oo nie mogą iuż m orskie okręty p ły -  

na tey r/ecę, ani do H u l  m u ,  ani 
T o r u n i a ,  z tćy  przyczyny obad- 
te miasta znaczny poniesły  uszczer­

bek w  handlu , który przeciw nie w  
G d a ń s k u  daleko poroyslniey zakw it­
nął. J

B I  o n d y n  z N a m i a r .
( C ięg  d a lszy . )

B l o n d y n  nie m ia ł  żadnego p o w o ­
du pow ątp iew ania  o rzetelności kontrak­
tu ; iednakże raz sparzony nie ufał iuż 
Lhaldeyczykow i. Roczny dochód z dóbr 
u y ł  kilka razy w ię k szy  od całego iego 
dotychczasowego maiątku. Skądżeb ym o­
gła przyyść C haldeyczykow i m ysi daro­
w ania mu tak w ie lk iey  fortuny ? iakaż- 
ljy przyczyna m ogła  do takiego kroku 
skłonić tego osobliwszego i niepoiętego 
cz łow ieka . B o  m im o wszelkich okolicz­
ności nie m ogło  to naszemu B l o n d y ­
nowi żadną miarą trafić do przekonania, 
£e chudy i p ożó łk ły  przyiaciel iego A- 
^ u b e k i r  ze sw e m i iskrzącemi się oczy­
ma p rzyb y ł z Chaldei, że ma &12 l at ,  
t że sobie ieździ po św iec ie  dla w y sz u ­
kiwania skarbów  i czynienia szczęśli­
wych ; byłobyto rzem iosło osobliwśze- 
g° rodzaiu.
^ Bardzo ostrożnie zasięgał w ię c  
^ i o n d y n  w iadom ości o Lan gw edocyi,
® mieście G  o i 1 1  a c i o dobrach Laurę: 
j  gdy się pokazało iż w  istocie są w  
L a n g w  ed o c y i  dobra tak zw an e ,ch cia ł 
Sl? ieszcze przekonać czyli kontrakt ku- 
Pua przed Notariuszem w  G a i l l o c  za­

w arty , b y ł  prawny. Bez dalszych w ięe
n am ysłów , poszedł pewnego dnia do 
tego samego urzędnika, w  którego doruu 
m ie sz k a ł ,  opow iedzia ł m u ,  iż po boga, 
tym  stryiu w  Indyiach wschodnich spad­
ła na niego znaczna sukcessyia, za którą 
kupił sobie dobra d e L  a u r e , żeiako do 
człowieka znaiącego praw o  .udaie się 
do niego dla dowiedzenia się, czyli kon­
trakt kupna i przedaży iest formalny. 
Urzędnik n iew ie ie  dotychczas naiemniKa 
sw ego  ceniący , w ie lk iem i spo; rzaf się  
oczyma gdy o bogactwach B l o n d y n ­
k a  usłyszał. W z i ą ł  w  rękę p a p ie r y ,  
przyglądał się pieczęci i podpisom, u- 
k ło n i ł  się grzecznie, i nazwał go na­
przód »móy p rzy iac ie lu ,« obeyrzwszy 
raz ieszcze r z e k ł : »Móy kochany Panie 
L e  B 1 o n d« przeczytawszy summę zapła­
coną »Panie de B I o n d «  przeczytaw szy 
nakoniec całą nomenklaturę fo lw a r k ó w  
z a w o ła ł  iak n a y u p rz e im ić y : Panie dę 
L  a u r  e.«

P o  tey grzeczności z każdą ch w ilą  
wzrastaiącey d om yślił  się B I  o n d y n ,  że 
Chaldeyczyk uczciw ie  z nim  sobie po­
stąpił. F am ilia  urzędnika prosiła go za­
raz, aby zasiadł i odpoczął sobie, dzi­
w io n o  się, że ma ieszcze fantazyią pro­
w adzić  tak szczupły handelek, a sam 
urzędnik ofiarow ał mu całe pierwsze 
piętro od ulicy z kuchnią , p iw n ic a m i, 
w o z o w n ią  i sta.yniami.

W ie ś ć  o w ie lk ie y  skucessyi B l o n ­
d y n a  rozeszła się w krótce  po ca łśm  
mieście N a m i u r ;  zaraz sprzedał ca ły  
sw ó y  handel. Jak  grad lecia ły  zewsząd 
powinszowania ; ofiarowano mu miesz­
kania ; zapraszano do nayzoakomitszych 
d o m ó w ; a niezadługo p ó ł  miasta przy­
znaw ało  się do pokrew ieństw a B l o n ­
d y n a .

Ale to wszystko szczęśliwym  go nie 
uczyniło. Gdy iuż by ł  bogatym , m aią- 
tek stał m u się oboiętnym , pragnął i e- 
dynie ręki J o a s i .  Chętnieby b y ł  iesz­
cze ićy  nauczycielem i uczniem. Posta­
n o w i ł  natychmiast w yśledzić  pobyt Je-
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nerafa F a n o  i  w szystko  uczynić byle 
posiąść rękę iego córki.

(  Ciąg dalszy nastąpi.)

P ó ź n a  S t a r o ś ć .
P cdług  zdania spraw y L a r r e y a ,  

było  w  K a i r z e  roku 1 800,  35 lu d z i ,
maiących po 100 lat i w ięcćy . W  H i s z ­
p a n i i ,  widziano przeszłego w ie k u  i 3 
s ta rc ó w ,  którzy w  St. J e a n  l e P a y o  
( w  G a licy i)  p rzyym o w ali  sakrament cia­
ła  P a ń k ie g o , a z których naymłodszy 
m ia ł  lat 1 1 0 ,  naystarszy 127. W  A n-

% N e a p o l u .  —  W  dniach 22. i 23. Paździer­
nika byliśmy tu świadkami naygwaltownieyszego w y­
buchu Wezuwiusza, iakiego pa nięć ludzka nie zasię­
ga. D z i e ń n i h  o b o i e y  S y c y l i i ,  uinieścit na- 

łępuiące doniesienie o tem godnem zastanowienia 
z jawisk”  n a tu ry :

, ,Natura ma upodobanie w dzikich sprzeczno­
ściach i nieraz obok zachwycających widoków stawia 
nam nayokropnieysze obrazy. Oua to piękne, hwie- 
cistc ł ą k i ,  iadou ifym zapełnia gad em , ona dopusz­
cza , aby  groinny W ulkan piękna dziedzinę Sy ren  
dymnemi zarażał chmurami , i ognistemi strumienia­
mi wyniszczał .11

, , W ybuch z dnia a l .  na 22. Październ ika, sta­
w i ł  nam żywy przykład  nicpoietćy inocy tych 
cudownych w naturze sprzeczności. Nastąpii ón 
iednego z owych pięknych dni Fazdźicrnika bez zwy- 
czaynych zapowiednich o znaków , wszakże z tak 
natf-wyezayną siłą, iż naraz cała góra zarzącemi się 
lawy strumieniami za lana ,  spraw iła  w isz e n ie ,  które 
tylko uczuc', ale nie opisać' się daie, Xieźyc zniknął 
wcześnie z nadpoziomu , właśnie iaftby nieekciał cmić 
swoim światłem dzikiego lawy ko lorytu , która na 
wszystkie  strony rozlała  się. Dwie naywiększe od­
nogi wzięły kierunek ku R e ś y n i e ,  iedna ku O 11 a- 
i a n o  i k u B o s c o  t r e  c a s e -  Pierw sze dwie za­
k ry ły  z taką szypkością pola dawnieyszą lawą zala­
ne, iż co ćwierć godziny po 5oo sążni ziemi wzdłuż 
zaymowały.

Dnia 23. lękano się wielkiego spustoszenia, 
atoli szczęściem, źe się pęd strumieni za ta m o w a ł , 
nim ieszcze podnoża góry osiągnął. Mocny wyrzut 
kamieni z szyi otworu połączony by ł  z ciągły m trza­
skiem i łoskotem i powiększony gradem skrystali- 
zowaney m a te ry i , która całą okolicę aż do P o n t e  
d e l l a  g o t t a  zasypała .11

„Pobliżsi  mieszkańcy w pierwszą chwilę śmier­
telnym przerażeni strachem , potem tylko z ciehem 
zadumieniem wpatrywali  się w  to wspaniałe igrzy­
sko przyrodzenia .11

„D n ia  22. z południa o godzinie 2giey przy 
powtórnym w y b u c h u , uyrzeliśmy nowe i szcze- 
gólnirysze ziawiska , które co chwila pomnażały się. 
P rz y  zupclney ciszy , zaczął dym ze wszystkich o»- 
w orow  gęstnieć i tym sposobem utw orzył się z dymu

glii liczą ogófem  na 3 ioo osób, iednego 
starca stoletniego. Na początku w ie k a  
teraznieyszego b y ło  w  I r l a n d y i  m ię­
dzy 47000 mieszkańców, 41 osób maią- 
cych po 95 do 104 lat. W  K o s s y i  i« 
8oł ó52 o só b , 553 i ,  m aiących po 100 i 
152 lat; Lecz  w  W ęgrzech  rodzina J a n a  
R o v i n  staw ia nam przykład  nayszcze- 
gólnieyszy długiego życia. O yciec prze­
ż y ł  172 lat ,  iego żona 1 64 ;  142 lat żyli 
z sobą iak m ałżon kow ie  a naymłods/.e 
z dzieci m ia ło  podczas ich śm ierci lat 
1 1 5 .

ogromny na Iooo sążni wysoki słup ostrokręgły ,  któ­
rego podstawą byłt. sama g ó ra j  koloryt podobny miał 
do świeżo spadłego śn iegu , w  Którym się promienie 
słoneczne łam ały  i naj wspanialszy , nieznany icszcze 
oku przedstawiały w id o k ,  lecz wkrótce wzniosła 
scen a ,  ustąpiła nowemu okropnemu widowisku, co 
sie coraz daley szerzyło. Przed gęstą mgłą ma tery* 
w ulk anicznćy , zniknęło naraz światło  dzienne i 
wszystko nao k o ło ,  nocną ciemnością pokryte zostało. 
Nadeszła i n o c ,  aby oku ludzkiemu okazała tak 
stra zne widziadła , iakich naybuyieyszy polot wyob- 
ra ż n o śr i , utworzyć sobie nie zdoła.

„P łbm icnie  przebiiaty się z trzeszczącym łos­
kotem przez nierbczone czarne słupy dymu, i w krot­
ce ie całkiem ogarnęły tak dalece , iż naraz uyrzeliś­
my tylko płomieniste morze pod czarnemi chmura* 
mi w górę wzniesionego dymu. Ł o s k o t ,  głucho roz­
legające się gizmoty podziemne, wstrzęsanie się po­
wierzchni ziemi, wzmagały walkę wzburzonych ży­
w iołów  , lecz nadto cudowność tego igrzyska , po­
większały skutki elektryczności, którą całe powietrze 
w atmosferze było napoione. Liczne błyskawice krzy­
żowały się i oświecały ciemność nocy i zgęstniałego 
dymu , tworząc okropny obraz spustoszenia przecho­
dzący wszelką moc opisu .“

„ Je d e n  ze strumieni lawy , które wzięły były  
kierunek k u R e s i n i e ,  dostał śię do wielkiego do­
mu M i u 1 o , zkąd Wzmł ku wieyshiemu domowi blisko 
klasztoru Kamcdułów d e l l a  T o r r e  swóy kierunek 
drugi zaś zniszczył 100 morgów nayp-zcdnieyszych win­
nic , należących do mieszkańców R ( s i n y, Niezmiernu 
iest ilość wyrzuconych kamieni i skrystalizowaney matę" 
t e r y i , popiół zasypał wielką przestrzeń okolicy .11

„P ob liżs i  mieszkańcy włości d e l l a  T o r r C i  
R e s i n y  i P o r t i c i ,  opuścili zagrożone siedziby swO- 
i e ,  staraiąc się uyść m iiemaney zagłady .11

,,D. 23. zdawało s ię ,  iż W ulkan cokolwiek u- 
spakaiać się zaczą ł ,  lecz po kilku godzinach ciszy t 
wyrzucił  materyią nakształt żyw ic y ,  poczcin liczny 
popiół gradem wysypywać począł. Z tego wnios­
kować m o żna ,  iź materyia palna musiała sic do szczę­
tu w  wnętrznościach wulkanu wypalić.

„Skrysta l izow ana m ateryia ,  która na okolicę ku 
B o s c o  t r e  c a s e  ostatniey nocy spadła , zasyp®!®  
ziemię na pięć palm wysokości.

Rcdaltcyia F. K r a k to ra . — Drukiem 3. F i l i e r a .


